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P:e n y  OGŁOSZEŃ:
iersz milimetrowy przed 

150 płoszy, w tekście 56 gr., 
za tekstem 25 gr. Ogłosze­
nia tabelaryczne 50 proc., a 
świąteczne 26 proc. drożę). 
Drobne ogłoszenia po 10 
groszy. Dla poszukujących 
pracy 5 gr. za wyraz. Nai­

rn niej i zł.
Konto czekowe P. K. O. 

Warszawa 65.070
MB—

numeru 10 groszy

Prenumerata wy­
nosi miesięcznie

zł. 2 M
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l-szy  dzień sfraficy.
ŁODZ, 16. 10. Pierwszy dzień 

strajku, poniedziałek, upłynął względ 
nie spokojnie. Po południu faia 
strajku zaczęła się wzmagać. Tram 
waje, których 11 wyruszyło na mia­
sto, wróciły do remizy, gdyż w jed­
nym wagonie strajkujący wybili 
wszystkie szyby, w innem znów 
miejscu wysadzono pasażerów, wo­
bec czego wszystkie tramwaje zje­
chały do remizy.

Następnie przyłączyli się do 
strajku szoferzy taksówek, robolnicy 
kanalizacyjni, robotnicy budowlani i 
brukarze.

Kasa chorych strajkuje; czynne 
jest tylko pogotowie.

Magistrat strajkuje. Czynne są 
szpitale, kasa zasiłków i biuro mel 
dunkowe wojskowe.

O g. 3 zastrejkowaii kelnerzy, 
przed wieczorem pracownicy fryzjer­
scy. W teatrach przedstawienia nie 
było.

Gazownia była nieczynna; latar 
me gazowe się nie palą, wobec 
czego całe dzielnice tonęły w ciem­
nościach.

Piekarze nie strajkują; rzeźnia 
czynna.

Telefony i elektrownia w ruchu.
W mieście wszędzie panował 

spokój i porządek.
Główna komisja strajkowa w Ło­

dzi wydała odezwę do robotników, 
nakazującą dalsze trwanie straiku 
powszechnego. Odezwę podpisały 
24 związki zawodowe.

W Zgierzu i w Pabianicach ra­
no niektóre zakłady były czvnne, 
ele już od pomdnia wszystkie za­
kłady stanęły.

t i-g i dzień s tra jku .
ŁODZ. 16. 10. Drugi dzień straj­

ku generalnego w Łodzi przechodzi 
również całkowicie spokojnie.

Z uwagi na szereg drobnych in­
cydentów, jakie wczoraj miały miej­
sce pomiędzy strajKującemi tramwa­
jarzami a publicznością — dziś od 
samego rana policja skonsygnowała 
silnieisze patrole w okolicy remizy 
tramwajowej oraz na sąsiednich u- 
licach.

Patrole policyjne krążą po ca- 
łem mieście.

Zamiast tramwajów jeżdżą 
mieście autobusy, które utrzym 
regularną^  ̂ komunikację pomiędzy 
przedmieściami a centrum miasta.

W dniu dzisiejszym nastąpiło za­
ostrzenie strajku w gazowni przez 
wycofanie całej obsługi.

Dziś daje się już odczuwać brak 
świeżego mięsa, spowodowany wczo 
rajszem bezrobociem pracowników 
rzeźni.

Strajk pracowników teatralnych 
trwać ma aż do odwołania.

Początkowo strajk powszechny 
proklamowany był na terenie Łodzi, 
jednakże od rana dzisiejszego zgło­
sili się do związków przedstawiciele 
^oddziałów związków i organizacyj

powszechny w Łodzi.
Pod wpływem agitacji fala strajku rośnie.

zawodowych ze Zgierza, Pabjanic, 
Ozorkowa, Piotrkowa i t. d.; zgła­
szając gotowość przyłączenia się 
do powszechnego strajku. W ten 
sposób strajk w ciągu dnia dzisiej­
szego, który wczoraj objął tylko 
Łódź, obejmie całą okolicę,

Na terenie Łodzi sytuacja straj­
kowa nie uległa dzisiaj zmianie, 
t. zn., że wszystkie te instytucje, 
które wczoraj były objęte strajkiem, 
strajkują również i w dniu dzisiej­
szym.

ŁODZ, 16. 10. Wczoraj w go- 
. dżinach wieczornych odbyło się 
wspólne posiedzenie delegacy) ko­
mitetu strajkowego oraz komitetu 
wykonawczego okręgowej komisji 
związków zawodowych.

Po długiej dyskusji postanowio­
no zwolnić od strajku piekarzy i 
drukarzy.

Następnie sprawę odbywania wie 
ców przekazano komifetowj wyko­
nawczemu okręgowej komisji związ­
ków zawodowych.

Dalej upoważniono zarządy kla­
sowych związków zawodowych do 
zwołania w dniu dzisiejszym wspól­
nej konferencji przedstawicieli związ­
ków zawodowych wszystkich trzech 
odłamów tj. chadecji, enperu i PPS.

Jeden z mówców komunistycz­
nych zaproponował zwrócenie się o 
pomoc do Sowietów. Przedstawiciel 
związku^ klasowego stwierdził-w od­
powiedzi, że zarząd główny klaso­
wych związków propozycji takiej 
bezwzględnie nawet nie weźmie pod 
uwagę, wobec czego mówca komu­
nistyczny zagroził, że znajdzie na 
to inną drogę.

Komisja strajkowa w Pabjaoi 
each aresztowana.

ŁODZ, 16. 10. Wczoraj pi zed 
. i  ■ , . wieczorem doszło na dworcu w P -bo ma rolno sejm przez pierwsze dwa miesiące biarr ach 5 ° siarcia strajkujących

i iH w u l C J u C .  Z policja Komisja strajkowa przy­
była na dworzec celem skłonienia 
woźniców do porzucenia pracy, zo­
stała jednak okrążona przez policję.

Przybyły dwoma samochodami 
oddział policji aresztował całą ko­
misję strajkową w liczbie 40 osób.

Płace w górnictwie uregulowane!
Wczoraj ukończone zostały pertraktacje przedstawi­

cieli związków górniczych z radą zjazdu.
Przemysłowcy zgodzili się na 6 i pół proc. podwyż­

kę piec od dnia 1 września.

WARSZAWA, 16. 10. (wł.) Pod 
przewodnictwem marszałka Daszyń­
skiego odbyło się w południe ze­
branie przewodnicych klubów sej­
mowych

Celem narady było ustalenie pro­
gramu prac sejmowych na okres 
najbliższych dwu miesięcy.

Jako podstawy do ustalenia tego

planu służyły zgłoszone dotychczas 
do kancelarji sejmu projekty rządo­
we rozmaitych ustaw, preliminarz 
budżetowy, oraz te projekty ustaw 
które konferencja uzna za realne.

Zmiana konsfytucd nie była roz­
ważana w braku konkretnych w tej 
malerji projektów.

Ś n iadan ie  na statku „Krakus”.
BUENOS AIRES, 16.10. (wł.) W 

związku z uruchomieniem pierwsze­
go bezpośredniego połączenia mor­
skiego Gdynia—Buenos Aires, kom­
pania okrętowa «Chargeurs Reunis»

wydała śniadanie na pokładzie stat­
ku «Krakus« w obecności posła 
polskiego i wielu osobistości fran­
cuskich.

O krę t sow ieck i na wodach rum uńsk ich .
WIEDEŃ, 16. 10 (wł.) Dzienniki szczenie, że jest to okręt sowiecki, 

donoszą z Consfanzy, że władze który kontroluje wyjazd dawnych o- 
marynarki rumuńskiej zauważyły o- krętów rosyjskich, a obecnie rumuń- 
kręt cudzoziemski. Istnieje przypu- skich okrętów handlowych.

Walka p. wice-konsulowej ze złodziejem
W A R S Z A W A  16 m  j  ___ __ _WARSZAWA, 16. 10. Pani Ma­

tylda N lson, żona wicekonsla szwedz 
kiego (Królewska 3) powróciła wczo­
raj o godzinie 12 ej w południe z 
miasta do mieszkania.

W przedpokoju ujrzała duże pu­
dło podróżne z otwartem wiekiem, 
częściowo

napełnione garderobą.
Ktoś obcy gospodarował w mie­

szkaniu,
Ostrożnie, tamując dech w pier­

siach, p. Nilsson udała się do dal­
szych pokojów.

Pośrodku sypialni sya, 
nieznajom y m ężczyzna 

w szarem palcie i granatowym bere 
cie. Ujrzawszy wchodzącą panią do­
mu, rzucił się ku wyjściu.

Dzielna kobieta zagrodziła mu 
drogę, nie zamierzając bynajmniej 
kapitulować.

W walce, jaka się wywiązała, 
inłruz

pos trada ł beret i guzik  
od palta. Pani Nilsson, mogąca po­
chwalić się niespolitą zręcznością I

siłą, obezwładniła go po paru se­
kundach I wyprowadziła na schody.

W owej chwili zjeżdżał windą z 
5-go piętra pracownik monopolu za­
pałczanego, p. Karol Szymański. 
Usłyszawszy hałas, zatrzymał nie­
zwłocznie dźwig nacisnął 

dzwonek a h rm o w y  
1 wyskoczył z kabiny.

Rabusia sprowadzono do bramy. 
Dozorca pobiegł po policję.

Na Krakowskiem Przedmieściu, 
podczas eskortowania do koinisa- 
rjatu, złodziej wymknął się z rąk po­
sterunkowego Antoniego Namienka, 

w pad ł w  ulicę Karow ą 
1 pogalopował w kierunku ślimaka.

Usiłowanie ucieczki spełzło na 
niczem. Ujęto go przed gmachem 
tow. higienicznego.

Był to Bolesław Malczewski, ka­
rany półtorarocznem więzieniem.

Podczas rewizji znaleziono w 
kieszeni złodzieja

rew o lw e r m agazynow y 
własność pp. Nilsson oraz skradzio­
ną biżuterję.

K onfe renc ja
w ministerjum praey i opieki 
społecznej w sprawie strajku 

łódzkiego.
WARSZAWA, 16.10. (wł.) Na sku­

tek pisma związku zawodowego ro­
botników przemysłu włókienniczego 
w Łodzi do p. minisira pracy o 
podięcie pośrednictwa w sprawie 
zatargu w przemyśle włókienniczym, 
wyznaczona została w minisiermm 
pracy i opieki społecznej konferen­
cja między przedstawicielami praco­
dawców i robotników na czwartek 
18 b. m., na godz. 11 przed poł.

Przemysłowcy mogą podwyż­
szyć zarobki.

Według badań komisji ankieto­
wej udział robocizny (wraz z koszla- 
mi ubezpieczeń społecznych i urlo­
pów) w ogólnych kosztach produkcji 
przemysłu włókienniczego wynosi 
13,6 proc., a więc podwyżka plac, 
dajmy na to, o 10 proc! powiększa­
łaby udział robocizny w kosztach 
ogólnych zaledwie o niecałe 1 i pół 
proc.

Jeżeli się zważy, że ceny pod­
stawowych surowców przemysłu 
łódzkiego w porównaniu z lipcem 
rb. bardzo staniały (wełna o 10 proc. 
a bawełna nawet o 20 proc.) to 
dojść będziemy musieli do wniosku, 
że przemysłowcy łódzcy mogliby 
podwyższyć płace robotnikom nawet 
więcei niż o 10 proc. bez żadnego 
dla siebie uszczerbku.

Ale królikom bawełnianym ci.o 
dzi o... konjukturę, która nigdy i w 
żadnej gałęzi przemysłu nie jest 
dobra, gdy chodzi o podwyższenie 
płac głodowych.
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Prasa donosi, że.*.
Manifestacje studenckie.

W Warszawie powtórzyły się ma* 
nifestacje młodzieży akademickiej, 
skierowane przeciwko zagramczne- 
mu importowi. Liczna grupa stu­
dentów zburzyła płot i riisztowanie 
przed nowobuduiącem się sklepe® 
konfekcyinym »Oid E n g la n d ^  
Krakowskiem Przedmieściu. N aścia  
nach domu wymalowano napisy.
»Uupui wyroby polskie« i »Czy Diak.
nam polskich fabryk«.

Po zburzeniu reklam i rusztowań 
studenci udali się do ratusza, gdzie 
na ręce inż.Słomińskiego, prezyden­
ta miasta, złożyli petycję domaga­
jącą się wydania przez władze miej 
skie rozporządzenia, zakazującego 
osiedlania się firm zagranicznych, 
sprowadzających towary luksusowe.

Następnie na mieście uszkodzo­
no skrzynki z wyrobami czekola­
dowemu szwajcarskiej firmy »Su

Studenci wzięli do serca poczci­
w i e ,  gorąco, sprawę ratowania na­
szego bilansu handlowego. Baczyć
jednak winni, aby ak?ia , ich.l<._w^ v "  dała godnie, jak na akademika przy
stało.

Nasz cnleb - e

W związku z  ostatniem  ro z­
porządzeniem  rządu o obow iąz­
kow ym  przem iale ży ta na  m ą­
kę nie niżej 70 proc. o raz  za ­
kazem  wypieku chleba pszenno 
żytniego, zwróciliśm y się do 
jednego z wybitnych fachow ­
ców  z p rośbą o wyrażenie opi­
nii, czy pow yższe rozporządze­
nia są  dla ogó łu  konsum entów  
korzystne. O trzym aliśm y na 
stępującą odpow iedź:

W m iastach polsk.ch sp o ­
żyw a się chleb różnych gatun 
k ó w : pszenny, pszenno-żytni i 
żytni o różnej procentow ości 
przem iału, natom iast na wsi 
jedzą przew ażnie razow y żytni. 
N ao g ó ł panuje w tej dziedzinie 
dow olność i chaotyczność, nie­
słychanie szkodliw a dla kon-

T ragiczne skutki pojedynku.
W Warszawie zmarł wskutek od­

niesionych ran w pojedynku ś. p. 
pułkownik Henryk Butkowski

Miedzy pułkownikiem Butkow 
skim a porucznikiem B. Rosseiem, 
byłym oficerem pierwszego pułku 
ułanów krakowskich powstał kon­
flikt- Mianowicie porucznik D . k o s -  
set,’oficer korpusu ochrony Pogra­
nicza starał się o ponowne przy­
jęcie go do pułku ułanów krakow­
skich Pułkownik Butkowski prze­
słał korpusowi oficerskiemu pewne 
meldunki. Wówczas por. Rosset 
wyzwał pułkownika Butkowskiego
na pojedynek. .

Sąd generalski uznał, że puł 
kownik Butkowski obowiązany jest 
dać zadośćuczynienie. W dniu 10 
b. m. odbył się pojedynek na bar­
dzo ciężkich warunkach, bo na dy­
stansie 12 mt.. W 4-tćm strzale po- 
pucznik Rosset przestrzelił P e w ­
nikowi śledzionę i wątrobę. P«*koWn 
nik Butkowski z odniesionych ran
zmarł,

P rzem ysł w ęglow y zw iązany  
z  rozwojem  Odym.

Min. przemysłu i handlu podpl" 
sał umowę z koncernem »Ska 
ferm« na dzierżawę terenów w por­
cie gdyńskim, jest to czwarta umo­
wa z cyklu umów węglowych, le m  
samem gros produkcji węglowej na 
Górnym Śląsku związane z portem 
gdyńskim, zapewniając duze uła­
twienie w konkurencji naszego wę­
gla na rynkach bałtyckich.

Podw yżka taks w lasach pań­
stw ow ych.

W min. rolnictwa rozpoczę ły  się 
narady na temat ustalenia now ych  
taks na rozpoczynający s ię  rok w y ­
rębu. Mimo starań ze  strony pol­
s k ie g o  przem ysłu  drzew nego o  obni­
żen ie  tych taks, krążą p og łosk i,  ze  
taksy nie tylko nie zostaną  zm zone,  
ale nawet m ów i s ię  o  pewnej pod­
wyżce.
Obawy ang ielsk ie  p rzed  konku 

ren c ją  po lsk iego  w ęgla.
Sekretarz f inansów  admiralicji 

Hendlam po niedawnym pow rocie  
z P olsk i o św iad czy ł,  ż e  zdaniem je­
g o  przem ysł w ęg low y  angielski cze ­
ka c iężka walka o  wyrów nanie strat, 
ponies ionych  w cza s ie  strajku w r. 
1926. Hendlam w ów ił, ż e  w  P o  se e  
koleie przeładowane s ą  węglem, któ­
ry starają s ię  jak najszybciej do-  
si rczyć d o  portów morskich. W ę­
g ie l  ten jest w dobrym gatunku. P. 

• Hendlam w*dzi braki w polskich  
kopalniach w ęg low ych , nawołuje  
w szak że  do  obniżenia kosztów  pro 
dukcii w Angiji, jeżeli konkurencia 
z  rynkiem w ęglow ym  zagranicznym  
ma b\ ć skuteczna.

Z arząd okr. „Piasta" w ojew ódz­
twa w arsz. za  w spółpracą  

z  rządem .
Dnia <4 b. m. obradował w War­

szawie zarząd okręgowy »Piasta«. 
Obecni członkowie zarządu wypo­
wiedzieli się za współpracą z  rządem 
marszałka Piłsudskiego, szczegól­
nie w kierunku zmian konstytucji, 
zmierzających do wzmocnienia wła­
dzy prezydenta, oraz rządu, jak rów­
nież do usprawnienia metod pracy 
parlamentarnej. .

Zebrani wypowiedzieli się nadto 
za unifikacją organizacyj rolniczych, 
oraz wyrazili pogląd o koniecznosei 
zmiany polityki, prowadzone, przez 
władze stronnictwa, oraz klub parla­
mentarny. j

Powierzono prezydium zarządu 
zwołanie zjazdu wojewódzkiego w 
listopadzie, celem zajęcia stanowi­
ska w sprawie jednolitego frontu 
ludowego w sprawach gospodar­
czych, unifikacji organizacyj rolni­
czych, oraz stosunku do rządu.
W zrost walut i dew iz w banku  

polskim.
Pierwsza dekada października 

w banku polskim okazała się ak­
tywną. Oto cyfry; Bilans banku 
polskiego za I dekadę października 
w pozycji kruszec (607.1 mili. zł.), 
watuty i dewizy (470.5 mili. zł.), wy­
kazuje zwiększonej o 8.1 milj. zł do 
łącznej sumy 1.077.6 milj. zł. Watuty 
i dewizy niezaliczone do do P o k r y ­
cia zmmejszyły się o 17 milj. zł. 
(1984 milj. zł.). Uwzględniając obie 
te pozycje otrzymujemy wzrost wa­
lut i dewiz netto o kwotę 6.4 milj.
złotych. .

Jest to bardzo pouczatący obraz, 
wskazujący na zmianę tendencji w 
naszym bilansie płatniczym.

sum entćw . W ydane w tych 
dniach rozporządzenie rządu o 
obow iązkow ym  przemiale żyta 
n a  m ąkę nie niżej 70 proc. 
o raz  zakaz wypieku chleba 
pszenno  - żytniego jest bardzo 
w ażnym  krokiem w unorm ow a­
niu kwestji dostarczenia lud­
ności zdrow ego i pożyw nego 
chleba.

O dtąd  chleb żytni z mąki 
7 0 -procentowej będzie zasadni­
czym  typem  chleba dla ludno­
ści m iast. .

W edług badań inżyniera o t. 
M ałyszczyckiego chleb ten w 
porów naniu z chlebem razo ­
wym z 94-procentowej mąki 
żytniej zawiera tylko około  
połow y ciał białkow ych i lj3  
soli mineralnych, co oczywiś- 

. cie m a bardzo doniosłe zna­
czenie dla odżyw iania organi 
zm u ludzkiego. Doświadczenia, 
poczynione w dziedzinie ap ro ­
wizacji wojskowej w Niemczech, 
stw ierdziły następujący fakt; 
gdy wypiekano ćhleb żołnierski 
z 85 proc. mąki żytniej, to przy 
dziennej 750-gramowej racji na 
głowę, żołnierz czuł się d o sta ­
tecznie odżyw iony, natom iast 
chleb żołnierski we Francji, 
wypiekany z 70 proc.^ mąki 
pszennej przy dziennej racji 
1000 gram ów  na głow ę, oka­
za ł się niew ystarczającym  do 
norm alnego odżyw iania żo ł­
nierza.

Z asadnicza różnica pom ię­
dzy białym  chlebem pszennym, 
zawierającym  w znikomej iloś­
ci otręby, a  żytnim ciemnym 
chlebem razowym , zaw ierają­
cym  znaczną ilość otrąb, pole­
ga, jak wiemy, na tern, że 
pierw szy nie posiada pow aż­
niejszego znaczenia odżyw cze­
go; służy on tylko jako źródło 
dostarczenia dla organizm u 
ludzkiego pewnej ilości węglo­

wodanów, oraz jako czynnik 
zwiększenia działalności jelit, o 
ile posiada odpow iednią ilość* 
błonnika; natom iast razow y, 
ciemny chleb żytni, dzięki 
związkom  azotow ym  i solom  
mineralnym, zawartym  w o trę­
bach, jest najważniejszym p ro ­
duktem, spożywczym , mającym 
decydujące znaczenie dla sze­
rokich m as ludności.

W prawdzie konsumenci tego 
Chleba często  w ystępują ze 
skargam i co  do jego jakości, 
według zdania jednak najpo­
ważniejszych badaczy w tej 
dziedzinie, winę ponoszą m ły­
narze i piekarze. Im bai dziej 
bowiem jest skom plikow any 
przem iał, im więcej jest gatun­
ków mąki, tern większą m oż­
ność  ma m łynarz do w prow a­
dzenia w błąd zarów no kon­
troli ze strony  władz, jak i 
konsumentów.

Rów nocześnie m łyny nasze  
pod względem technicznym  p o ­
zostaw iają wiele do życzenia. 
B rak  w nich urządzeń do n a ­
leżytego oczyszczania ziarna, 
dzięki czemu m ąka jest zanie* 
czyszczona i zawiera szkodli- 
we przymieszki.

P iekarze ze swej strony są  
zainteresow ani w droższych i 
różnorodnych produktach, pie­
karz bowiem im tańszy wytwa­
rza produkt, tern mniej zarabia. 
O czyw iście w takich warunkach 
piekarze często  nie dbają zbyt­
nio o dobroć chleba ciem nego.

Należy ufać, że nowe roz­
porządzenia, o raz  wzmocnienie 
kontroli nad  młynami i akcja 
zm odernizowania piekarni nie­
wątpliwie doprow adzi w tej 
dziedzinie, tak ważnej dla sze­
rokich w arstw  ludności, do po­
m yślnych rezultatów.

W. M.

A partam en ty  dla psów  w h o ­
telach.

W jednym z największych hoteli  
N. Jorku, którego budow ę w łaśn ie  
u kończono, zarezerwowano najwyz^- 
sze, 31 piętro dla p sów , należących  
do g o ś c i  hotelowych. Jest tam sala  
przyjęć, klinika, o g ó ln a  î  dietetycz­
na kuchnia, wielka bawialnia oraz  
sypialn ie  dla psów , zaopatrzona w 
śc ia n y  nieprzepuszczaiące g ło su .

Psim  »instytutem« zawiaduje we­
terynarz, któremu pod lega  p ie lęg­
niarka,’ kilku dozorców  i kucharz. 
Syp ia ln ie  urządzono rozmaicie s to ­
so w n ie  do  »indyw idualnosci«  P®ćw 
i w y p o sa żo n o  je w odpow iednie  
dla nich meble. Czworonożni g o   ̂
śc ie  są  codziennie ważeni, kąpani i 
wyprowadzani na przechadzkę, a ich 
w łaśc ic ie le  m o g ą  być tygodniam i  
nieobecni, wolni od  trosk o  sw ych  
ulubieńców.

W apartamentach tych p rzy g o to ­
w ano pom ieszczen ie  również i dla 
małp, kotów, kanarków, złotych ry­
bek i t. p.

Poprawa bytu uriądniiców
odroczona.

S ta n  s k a rb u  ni8 p o z w a la  ta k ż e  n a  z a p o m o g ę  w dn iu  tO  
l is to p a d a  i w y ró w n a n ie  d o d a tk u  m ie sz k a n io w e g o .

D elegacja  o g ó ln e g o  zrzeseenia  
zw iązków  i stow arzyszeń  funketo w ow ych  Myśl połączenia  jed-n an u szów  państw ow ych zosta ła  r — V c k M y s l  ,
l i a t  l U Ó Ł U  -  • - J  .  .

przyjęta przez prezesa rady mmi 
slrów.

W odpow iedzi na zapytanie co  
d o  zamiarów rządu w spraw ie p o ­
prawy bytu funkcjonariuszów p ań­
stw ow ych  w związku z  układaniem  
preliminarza b udżetow ego  na rok 
1929/30 p. premier o św iad czy ł ,  ze  
stan skarbu państwa poza przyzna­
niem 15 proc. m ies ięczn ego  zasiłku, 
który w ustaw ie prasowej przewi­
dziano, na żadną dalszą akcję nie
pozwala.

Budżet państw ow y d o szed ł  no­
wiem do kresu swej e lastyczności,  
tak, że na naturalną podw yżkę d och o­
dów w obecnym  stanie  praw odaw ­
stwa podatkow ego  liczyć już nie 
m ożna, zw łaszcza ,  że  i m onopole  
państw ow e o s ią g n ę ły  narazie maxi-

norazowei zapom ogi z  10-tą roczni­
cą odzyskania  n iepod leg łośc i  PolsKi 
uznał p. premier za uw łaszczającą  
stanow i urzędniczemu, nie m ów iąc  
o  braku funduszów na ten cei.

W yrównanie d od atkow ego  m iesz ­
kan iow ego  za czas, od kiedy wzrost  
tego  dodatku zosta ł  zatrzymany, 
uznano za przechodzące m ożność
skarbu. .

Natomiast rozważane test przyj­
śc ie  z  p o m o c ą  pracownikom  Pańj 
stw ow ym  przez utworzenie iąknzjs 
instylu-ji kredytowej i na takie lub 
podobne plany pan prem.er wyraził
sw ą  aprobatę.

Depuiacja wręczyła dwa m em o­
riały; jeden w spraw ie uoosazem a  
funkcjonarjuszów w służbie  czynnej,  
w którym poruszono także niektóre

 «•.1 1 o ł i r  r ł p u r r i  \A/ ^ n r r i -

nych, zarządu spraw iedliw ości i re ku p p fo o m aw jane były spraw y  
fotm rolnych a nawet uregulowania sto su n k ów  s łużbow ych

„ Skpo- kolejowych.
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CECH MALARZY w  SO SN O W C U , zaprasza wszystkich mała- 

rzy Zagłębia Dąbrowskiego na

UROCZYSTĄ MSZĘ,
która ma się odbyć dnia 18-go b. m. w  kościele parafjalnym o godz. 
8-ej rano, z okazji św ięta św. Łukasza, patrona malarzy.

Forsowny bieg
dookoła spraw gospodarki miejskie) 

w Sosnowcu.

Lokatorzy strzeżcie się!
Właściciele domów, uważajcie I

O r z s c z e n  ? najwyższego trybunatu w sprawach mieszkań.
Najwyższy sąd orzekł:
a) wyjęte sa z pod ustawy o  o- 

chronię lokatorów między innemi te 
budynki odbudowane, lub przebudo­
wane, które w częściach  odnow io­
nych, względnie odbudowanych za­
wierają pomieszczenia mieszkalne, 
oprócz przemysłowych;

b) nawet w ówczas, gdy lokator 
przystąpił do kosztów nowej budo 
wy, lub przebudowy domu, mieszka­
nie jego nie podlega z tej iacji o 
chronię lokaiotów;

c) gdy w łaściciel kamienicy p o­
trzebuje mieszkania dla siebie sta­
nowi to ważny powód do wypowie 
dzenia mieszkania lokstosowi,

d) kto zajmuje mieszkanie więk 
sze, niż pozwalają na to jego sto  
sunki majątkowe — to nie może u 
sprawiedliwiać za leg łości czynszo  
wej brakiem pracy, lub niezamozno-
ścią; , ..

e) chociaż lokator zapłacił raty 
czynszow e, a nie uregulował w ter­
minie mimo upomnienia dwu po s o ­

bie następujących rat opłat podatko­
wych, naraża się na wypowiedzenie 
i utratę mieszkania;

f) zasądzenie lokatora na dłuższą 
karę więzienia za kradzież stanowi 
bardzo ważną przyczynę do w ypo­
wiedzenia mieszkania z tego w zglę­
du, że lokator jest uciążliwy dla in­
nych sąsiadów;

g) gdy kupiec ma wspólnika w 
składzie i opuszcza dobrowolnie 
wydzierżawiony lokal, to w ów czas 
nie może powoływać się  na ochro­
nę lokatorów, celem zatrzymania po­
siadanego lokalu;

h) gdy gospodarz zarządził re­
mont kamienicy >ub odnowienie dane­
go mieszkania, to okoliczność ta nie 
stanowi jeszcze słusznej przyczyny 
dla rozwiązania najmu mieszkania z 
lokatorem. Tylko w ów czas można 
na czas naprawy usunąć lokatora 
drogą przymusową, gdy wymagają 
tego faktyczne względy bezpieczeń­
stwa publicznego.

O negdajsze posiedzenie rady miej­
skiej stanowczo należy zaliczyć do 
jakiegoś niesam owitego zebrania lu­
dzi silnie podenerwowanych, ludzi 
automatów, wykonywających sw e  
czynności z  piorunującą wprost 
szybkością.

N ic więc dziwnego, że przebieg 
posiedzenia m ógł być zrozumiały 
tylko dla najbardziej wtajemniczo­
nych jednostek.

Z chwilą otwarcia posiedzenia i 
po odczytaniu listu p. wojewody, 
zawiadam iającego radę o rozpisa­
niu nowych wvborów, p. m ecenas 
Pawełek, jako przewodniczący rady, 
ruszył obradami w szalonem wprost 
tempie. /

Raz po raz podnosiła s ię  jakaś 
postać radnego. Mruczała ęoś pod  
nosem. Padała komenda. Ręce rad­
nych unosiły się  do góry, co w zw y­
czajach rady miejskiej znaczy: u 
chwalmy.

W ten oto sposób  uchwalono 
zm ieirć nazwy ulic: Konstantynow­
skiej na Feliksa Perlą, Ludwika na 
Ludwika M irosławskiego, Aleje na 
Aleje Montwiłła M ireckiego i Mau 
w ego na Powstańców; wznieść pom 
nik Okrzei i na ten cel w yasygno

wać 5 tysięcy złotych; pobierać po­
datek na rzecz miasta od opłat pań­
stwow ych od patentów na wyrób 1 
sprzedaż trunków; zmienić par. 6 
statutu komunalnego od ładunków  
kolejowych; objąć statutem emery­
talnym pracowników miejskich kon­
traktowych, oraz pracowników, za­
jętych w instytucjach i zakładach  
miejskich; umorzono niespłaconą  
część zaliczkj, udzielonej pracowni­
kom miejskim uchw.ałą zarządu mia­
sta z  dnia 4-X. u. r.; uchwalono  
przyłączyć do miasta S osn ow ca  gm i­
ny Niwka i Zagórze; obniżono po­
datek od biletów wstępu do kin w 
ciągu sześciu  dni od tych progra­
mów, przy których będą wyświetla­
ne wkładki propagandowe powszech­
nej wystawy ł.krajowej w Poznaniu; 
zw olniono od podatku aljenacyjne- 
go  koło opieki przy pańsfwowem  
gimnazjum im. E. Plater i stow a­
rzyszenie Spółdzielcze »Produkcja«.

Stop. Porządek dzienny wyczer­
pany.

Wyjątkowo licznie zebrana ga­
leria i ojcowje miasta opuszczali 
salę, m ocno sfatygow ani tym zbyt 
forsownym biegiem dookoła spraw  
gospodarki miejskiej.

Posiedzenie rady miejskiej
w Będzinie.

Opfaka nad dziećmi I młodzieżą
r w Czeladzi.

Powstanie nowej pożytecznej p.acówki.
PierwSz , o ^ z a c |? , ^ a ^  odpow ie dnie, I W d  - J *

zmiany, co jest w ysoce niepożądane 
ze względu na zdrowie dz ed . N o­
wych budynków szkolnych obecny  
magistrat narazie nie może budować 
ze względu na ^.wielkie zadłużenie 
m iasta przez poprzednie zarządy.

Dzieci biedne otrzymują bezpłatnie 
podręczniki i zeszyty. W szkołach  
dzieci korzystają z pomocy lekar­
skiej. . , . ,

Na kolonje letnie, mimo cięzkicn  
warunków finansowych, magistrat 
w ysłał 55 dzieci do Zurady za Ol­
kusz. .

W opiece nad dziećmi w spółdzia­
ła z magistratem PCK., którego sta­
raniem kilkoro biednych dzieci jest 
okrywanych i odżywianych.

»Tydzień dziecka« obudził zain 
teresowanie się  opieką nad dzieckiem, 
z czego skorzystał dr. Marczyński i 
wysunął myśl  utworzenia tow. przy­
jaciół dziecka. Projekt dr. Marczyń­
skiego został przyjęty z ogólnem  u- 
znaniem. Na czele nowej placówki 
stoi p. dr. Marczyńska.

Dla m łodzieży są  organizowane  
kursy dokształcające, na które uczę­
szcza m łodzież od lat i5. Kursy te 
utrzymuje sejmik będziński.

W ielce pożądana jest rzeczą aby 
w br. zosta ł wprowadzony przymus 
dokształcania.

Spodziew ać Się należy, ze usilrse 
dażenia dr. M arczyńskiego do o to ­
czenia m łodzieży należytą opieką 
zostaną ponarte przez ca łe  miejsco-

częła  s ie  opiekować biednenii dzieć­
mi w ' ?.eladzi była rada opiekuń 
cza przy magistracie, która rozpo­
częła  sw ą działalność w 1914 roku, 
a więc w chwili bardzo ciężkiej w 
Zagłębiu Dąbrowskiem, gdy kawa­
łek chleba zdobyw ało się  z wielkiem
trudem. .

Fundusz rady opiekunczei był 
oparty na dobrowolnych składkach.

Rada opiekuńcza istniała do 1922 
r. i utrzymywała swym kosztem  
schronisko dla sierot. P o rozwiaza 
niu się rady opiekuńczej schronisko  
przyjął magistrat. Obecnie w schro- 
sku przebywa 30 osób  w wietiu od 
5 ch lat aż do chwili m ożności za­
robkowania. Pokaźna liczba dzieci, 
będących w schronisku, wskazute, że 
utrzymanie tej placówki jest potrze­
bne.

Schronisko zapewnia sierotom  
nieiyiko opiekę, żyw ność i dach nad 
nad głow ą, ale i m ożność kształce­
nia się fachowego. W br. jeden z 
wychowanków ukończył sem. naucz, 
i objął posadę, dwie dziewczynki 
ukończyły szkołą  gospodarstwa d o­
m ow ego i objęły posady, a dwie 
są  w tej samej szkole, jeden chło  
piec uczy się  fryzjerstwa, 3 — ślu­
sarstwa, a 2 kunsztu szew skiego.

Tak zrozumiana opieka jest na­
prawdę godną naśladowania i uzna 
nia. Wydatki na utrzymanie i kształ­
cenie sierot wynoszą mies. 2000 zł.

Weźmy teraz opiekę nad dziećmi 
.w  okresie przedszkolnym. W tym

Na poniedziałkowem posiedzeniu  
rady uchwalono beż żadnej dysku­
sji dodatek do państw ow ego podat­
ku od nieruchomości w w ysokości 
25 procentów; od kopalni węgla 1 
procent; za wynaiem miejsc w h o­
telach 20 proc.; opłaty od przenie­
sień  w łasności nieruchomej 2 proc; 
od spadków i darowizn 10 proc. i 
od widowisk i zbytku m ieszkanio­
w ego w różnych wyznaczonych staw ­
kach procentowych.

Przed rozpoczęciem obrad prze 
wodniczący rady Zebrowski odczy­
tał pismo, w którem r. Malczewski 
z klubu gospodarczo m ieszczańskie­
go  zawiadamia, że przechodzi do 
klubu bezpartyjnego bloku w sp ó ł­
pracy z rządem marszałka Piłsud  
skiego

Ponadto przyjęto przed posie­
dzeniem wniosek magistatu, aby ra­

da miejska upoważniła zarząd mia­
sta do ustalenia zasad wydzierża­
wienia sklepów nowowybudowa-
nych halach ych, n agły  wnio­
sek klubu P. -tb-S^w sprawie ośw ie­
tlenia elektrycznego m ieszkań i ulic 
Okrzei i Furmańsktej oraz n eg łv  
w niosek r. Hampla i Innych, oby z -  

rząd miasta zajął s ię  wybudowaniem  
m iejskiego aresztu dla odsiadują­
cych karę kilkudniową za niepłace­
nie podatków i f. p.

Przeciw w nioskow i magistratu 
w sprawie wydzierżawienia sklepów  
występow ał r. Hetmańczyk, W ocke 
i Herhold, którzy zaznaczali, t e  wi­
dzą jakąś ukrytą kombinację w sy ­
stemie wydzierżawiania sklepów  i w 
w ysokości opłat, które m ogą być 
niedostępne dla biedniejszych oby­
wateli Będzina.

Nowa placówka endecka.
Jest nią „Tygodnik Zagłębia".

Stowarzyszenie kupców polskich nowiskiem endj!ci'- 7 aCr ł«  do
w Sosnow cu  założyło  organ tygod- Stosunek. »T ygodm kaZ agł-«  do 
niowv d. t. »Tygodnik Zagłębia«, rząau jest równ ież  endecki, 
którego nr 15 mamy właśnie przed Jeżeli »Tygodnik« cytuie jakie - 
sobą Już z niektórych artykułów w tykuły z prasy, to zwykle w J  era 
numerach poprzednich w nioskow ać te, które zawierają ostrą z,ad *ą

w okresie przedszkolnym , w rym — — m >■ rf>7I1i„
Z m * *  w **  robi W o d n i ,  J .r 'S r 1
nr7f>ri\A/oriT7.i iczna i 9r2£Ciw]ć8£rlicznfl V P y tprzeciwgruźiiczna i orzeciwjagliczna 
oraz stacja opieki n ad  matką i dziec­
kiem.

instytucje te zostały  założone z 
inicjatywy dra M arczyńskiego i są  
utrzymywane przez magistrat.

Z  opieki tych ihstytucyj korzysta 
zgórą 200 osób. Ochron na terenie 
Czeladzi jest 9, z których 4 utrzy­
muje magistrat, 2 tow. »Saturn«, a 
3 tow. Czeladź. Do oenronek uczę­
szcza ok oło  500 dzieci.

Przechodzimy z  kolei Jdo wieku 
szkolnego. W 4 szkołach  korzysta z 
nauki przeszło 2,000 dzieci. Z braku

Tuż obok przystanku Żarki dro­
gi W arszawsko-W iedeńskiej

sprzedaje się dziatki 
ziemi wraz z Sasem

pod budowę letnisk.
W iadom ości udziela Zarząd Dóbr - 

Z ł: ty Polok, poczta, telegraf, tele­
fon J U L J A N K A ,  Wojew. Kieleckie.
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było można, że wydawnictwo to me 
będzie traktowało spraw obiektyw­
nie, lecz oświetlać je zacznie ze sta­
nowiska endecji i... przemysłowców.
I tak się  istotnie stało.

W numerze 15 ym wstępny arty 
kuł omawia strajk włókienniczy w  
Łodzi. Autor po omówieniu przebie­
gu rokowań, dochodzi do wniosku, 
ż e . . obie strony mają słuszność: ro­
botnicy zarabiają mało, ale... sytua­
cja jest tego rodzaju, że przem ysłow­
cy więcej dać nie m ogą, bo konjuk- 
tura nie pozwala.

Gdyby autor czytał wszystko, co 
prasa bezstronnapisze o  sytuacji w Lo 
dzi i chciał korzystać obiektywnie ze 
zdobytych, w iadom ości toby wiedział, 
że robocizna w Łodzi wynosi tyiko 
15 proc. wszystkich kosztów  i że  
przy podwyższeniu płacy o  10 proc. 
koszty wzrosną zaledwie o  półtora 
procentów, a więc gdyby nawet 
część tych kosztów przerzucić na 
konsumenta, to nikłby tego nie o d ­
czul.

S tanow isko więc » Tygodnika Za­
głębi a« pokrywa się  w zupełności 
w sDrawach robotniczych ze stano-

krytykę rządu.
Jeżeli czegoś skrytykować » ly g .  

Zagłębia« nie potrafi, to kłuje rząd 
choćby w tytule, jak np. przytacza­
jąc cyfry uchwalonego przez radę 
gabinetową budżetu daje temu prze­
drukowi charakterystyczny nagłó­
wek: »Skarb przykręca coraz silniej 
śrubę podatkową«.

Redaktor »Tygodnika« robi gre­
ka i zdaje się  nie wiedzieć o tern, 
że gospodarka narodowa ruszyła z 
punktu martwego, że przemyst s i ; 
rozwija, że produkcja wzrasta, e 
handel s ię  wzmaga, ludności przy­
bywa i w wyniku tego wpływy do 
skarbu rosną automatycznie, bez 
przykręcania śrub.

Sądzim y, że rada stowarzysz 
kupieckich Zagłębia Dąbrowskiego, 
której w łasność stanowi »Tygoam k  
Zagłębia« pouczy redakcję, że pi­
sm o to nie ;cst ekspozyturą partii 
endeckiej i nie m oże służyć jakimś 
ubocznym celom, nie mającym : . 
w spólnego z życiem gosoodar. 
całego  kraju i naszego Zagtęo- !  ■ 

szczególności.
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IZ  o  O  N 1 K  A  Faktyczna prawda o kolanie dyrektora Miłkowskiego.
* ! H a  ». r % .e  . bil^„ H/frr.finłflTni w Hwnrh terenie Częstochowy, przeto zainte-

Październik

Środa

k a l e n d a r z y k :

Dziś: Wiktora .
Jutro: Łukasza 
Wschód słońca 6.05 
Zachód » 4.57

RADIO.
K A T O W I C E .

Środa 17 — października.
15.45 Komunikaty polsk. zw. zrzeszeń

gOS1t6.—°'*Mużyka z płyt gramofonowych.
16.50 Audycja dla młodzieży.
16.55 Przerwa.
17.10 Odczyt pt. „Boje polskie m inio­

nych stuleci'1.
17.55 Wykład języka po.skiego.
18.— Transmisja koncertu popołudnio­

wego z Warszawy.
19.— Rozmaitości.
19.50 Odczyt z cyklu: „Szkice z niwy 

polskiej Śląska".
1955 Komunikat rolniczy.

Przerwa. .
Koncert muzyki kameralnej. 
Sygnał czasu i komunikaty PAT 
Transmisja muzyki tanecznej.

Przed kilku tygodniami w dwuch 
numerach naszego dziennika prze­
drukowaliśmy artykuły prasowe, 
traktujące o wypadku, któremu uległ 
w roku zeszłym p. Wojciech Mił- 
kowski, dyrektor kasy chorych w 
Częstochowie. Artykuły te zawierały 
pewne zarzuty przeciw p. Miłkow­
skiemu.

Ponieważ p. Miłkowski dał się 
poznać w latach 1918 i 1919 ze 
swe) wydatnej pracy tak na terenie 
Zagłębia, jak i na terenie wojewódz 
twa kieleckiego, z  jaknajiepszej stro­
ny, jako też cieszy się zaufaniem na

terenie Częstochowy, przeto zainte­
resowani tą sprawą zasiągnęliśtny 
u źródeł fnformacyj co do czynio­
nych p. Miłkowskiemu zarzutów 1 
przyszliśmy do przekonania, że za­
rzuty, czynione p. Miłkowskiemu, są 
zupełnie bezpodstawne i oparte naj­
widoczniej na tendencyjnie nieści­
słych i mylnych informacjach.

P, Miłkowski bowiem uległ przy 
wypadku, jak to stwierdza świade­
ctwo lekarskie, nietylko poważnemu 
uszkodzeniu prawej nogi, ale rów­
nież cierpi dotychczas na niedowład 
tejże nogi.

Zrozpaczona matka otruta córkę
i popełniła samobójstwo. 

Przyczyna rozpaczliwego kroku — nędza.

20.15
2 0 .5 0  
22.—
22.50

Ogólna.
(o) O kręgow e posiedzen ie  P . 

C . K . w K ielcach. N a posiedze­
niu zarządu okręgu P. C. K., jakie 
się odbyło dnia 15 b. m. w Kiel­
cach pod przewodnictwem p. woje­
wody Korsaka, z ramienia tutejsze­
go oddziału P. C. K. wzięli udział 
prezes zarządu dr. Ryder i p. Sztajner. 
Zarząd okręgowy zatwierdził pro­
jekty prac tutejszego oddziału i po­
stanowił oddać posiadany w Kiel­
cach całkowicie wyekwipowany punkt 
sanitarno-odżywczy dla zorganizo­
wania dokarmiania dzieci bezrobot­
nych oraz uwzględniając szeroki za­
kres prac tutejszego oddziału P.C.K., 
postanowił obniżyć ustalony procent 
z oddziału na okręg.

Z Sosnowca.
(s) P osiedzen ie sekcji propa­

gandow ej. Dziś w magistracie, o 
godz. 7 wiecz., pod przewodnictwem 
Inspektora szkolnego Winiarskiego, 
odbędzie się posiedzenie sekcji pro­
pagandowej komitetu obchodu 10- 
lecia niepodległości Polski.

(s) Ukonstytuowanie się g łów ­
nej komisji w yborczej w S osn ow ­
cu. Wczoraj w magistracie komisarz 
wyborczy, wice prezes sądu okręgo­
wego Kucharski odbył z prez. miasta

Od kilku lat przy ul. Węgroda 
Dolna 56 w Czeladzi mieszkała ro­
dzina Bubków, wiodąc początkowo 
spokojny żywot, lecz po zredukowa­
niu głowy rodziny zaczęła się wkra­
dać do domu nędza.

Bezskutecznie starał się Bubko o 
o pracę przez trzy lata — zna­
lazł ją dopiero kilka dni temu.

Przez trzy lata nędza w domu 
Bubki doszia do najwyższego sto­
pnia, doprowadzając biedną go­
spodynię do obłędu. Zrozpaczona i 
zdenerwowana kobieta postanowiła 
skrócić cierpienia swej córki i sw o­
je. Wczoraj gdy maż był nieobecny

p. Bieniem konferencję, na której u- 
stalono ostatecznie listę członków 
głównej komisji wyborczej oraz o- 
mówiono szereg szczegółów, doty­
czących wyborów. Do głównej komisji 
zostali powołani pp. sędzia Kuchar­
ski, jako przewodniczący, oraz człon­
kowie: Janusz Borowski, dr. Włady­
sław Witkowski, Marjan Winiarski, 
Stanisław Zórawski, dr. Adam Pa­
wełek i Kazimierz Jarża, na zastęp­
ców powołano dr. Juljana Herzma- 
na, Romualda Zawadzkiego i Fran­
ciszka Kurka.

Pierwsze posiedzenie komisji zo­
stało wyznaczone dziś na godz. 7 
wieczorem w magistracie.

(s) K upiectw o a  w ybory  do 
ra d y  m iejskiej. Przedwczoraj od 
było się posiedzenie przedstawicieli

w  domu kupiła esencji octowej, wzię 
ła dziecko na rę <ę i poszła do swej 
matki na u!. Gawrońce 22.

W czasie nieobecności starszych 
dała się napić dziecku esencji octo­
wej i sama wypiła resztę zawartości 
fiaszeczki.

Powracającym do domii ukazał 
się mrożący krew w żyłach widok: 
dziecko nie mogąc krzyczeć szarpa­
ło rękami język i twarz, chcąc w 
ten sposób zmnieiszyć clerp'enia, a 
matka leżała nieprzytomna. Wezwa­
na policja przewiozła ofiary nędzy 
do szpitala. Stan icli jest bez­
nadziejny.

stowarzyszeń, wchodzących w skład 
rady polskich organizacyi kupie­
ckich Zagłębia Dąbrowskiego, a 
mających swoje siedziby na terenie 
m. Sosnowca, w związku z wyzna­
czeniem wyborów do rady miejskiej.

Na zebraniu tern powołano do 
życia komitet wyborczy* erganizacyj 
kupieckich, z .siedzibą przy ul. M a­
łachowskiego 9, tei. 8-82, w skład 
którego weszło,po dwuch delega­
tów poszczególnych stowarzyszeń.

Kupiectwo polskie, doceniając 
znaczenie obecnych wyborów, dążyć 
będzie, aby było odpowieduio ^re- 
prezentowane w przyszłej radzie 
miejskiej. Rozumiejąc doniosłość 
stworzenia silnego bloku polskiego, 
kupiectwo dążyć będzie do porożu 
mienia się z innemi organizacjami,

celem stworzenia takiego bloku,
partego ściśle na zasadach gospiS?
darczych, bez zabarwienia partyjnego

,̂*

(s) W yścigi p iesze  w S o sn o ­
wcu. Pragnąc przyczynić się dój 
podniesienia zaniedbanego w Za-, 
głębiu naszem sportu Iekkp^ajletycz^ 
nego grono zwolenników i sympa*; 
tyków tej gałęzi sportu, z inicjatywy, 
znanego' na terenie Zagłębia spor-ż 
towca lekko atletycznego pana R., 
Cieśli, ufundowało wspaniały puchar; 
jako nagrodę przechodnią dla naj|l 
lepszego biegacza w Zagłębiu Dą-. 
browśkiem.

Inicjatorzy przez siebie ufundo-' 
waną nagrodę złożyli do dyspozy-j 
cji klubu sport. »Strzała« z tern, że 
klub ten zajmie się organizacją sa ­
mego biegu.

Bieg odbędzie się 'w dniu 21 bnv 
o godz. 5-ciej p. p. Udział w niem 
brać mogą zawodnicy zrzeszeni w 
organizacjach, działających na tere­
nie Zagłębia-Dąbrowskiego.^ Prócz 
pucharu zwycięzcom będą ofiarowa­
ne żetony i dyplomy? Pożądany jest 
jak najliczniejszy udział zawodni-, 
ków. Zgłoszenia już można nadsy-j 
łać pod adr. ki. sport. »Strząła<? 
Sosnowiec, ui. 1 go Maja nr. 24. 
Startowe 50 gr. od zawodnika.

Bliższe szczegóły, jak również 
regulamin biegu, zostaną podane do 
wiadomości zainteresowanym w naj­
bliższych dniach.

(s) U siłow anie sam obójstwa. 
W dniu 15 bm. o godz. U  rano, 
niejaki Stanisław Swoboda, zam. 
przy ui. Małachowskiego 13, usiło­
wał pozbawić się życia, przez wy­
picie esencji octowej

Desperata w stanie, nie zagraża­
jącym życiu, przewieziono do szpi­
tala na Pekinie. Powód targnięcia 
się na życie dotychczas nie jest 
znanv.

(s) K radzież. Sali Abramczy- 
kównie, zam. w Sosnowcu przy ul, 
Modrzejewskiej 25, skradziono ka­
wałek materjału z okna wystawo- 
wego.

Z Będzina.
(b) P o g a d a n k a  o k asie  ch o­

rych . Dnia 14 bm. inspektor lekar­
ski kasy chorych dr Ryder, odbył 
się w Wojkowicach Komornych po­
gadankę z ubezpieczonemi członka­
mi o kasie chorych. W pogadance 
dr. Ryder położył specjalny n?cisk 
na konieczność udziału samych u~ 
bezpieczony-h, w porządkowaniu 
pracy w ambulatoriach.

Krwawa zemsta.
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P rzy g o to w an y  p rzez A nton ia  w y­
buch, w yw ołał n iezm ierny  p rzestrach  
w śród  górn ików , W iadom ość o  w y­
p ad k u  w  kopalni, rozeszła się w  jed ­
nej chwili. Nie w iedziano  jeszcze o je­
go  doniosłości, ale m echanik o św ia­
dczył, że w inda nie działa, gdyż jest 
zrujnow aną.

N adbiegł B artoli. N ikt nie mógł 
udzielić m u objaśnień, ale w idocz- 
nem  było, że zaszło coś bardzo  p o ­
w ażnego. N ajp raw dopodobniej n a ­
s tąp ił w ybuch gazu i zrujnow ał g a ­
lerję w sąsiedztw ie stare j kopalni. 
P raco w ała  w ów czas jeszcze znaczna 
liczba robo tn ików , a ..ad to  Filip i 
K łara zeszli już dlo galerji.

W kopaln i panow ało  tak  głuche 
m ilczenie, jak gdyby  w szystko za­
marło.  Ż aden sygnał m e  dochodził 
Z dołu.

Kaufm an, blady, niemy, z ro zp a ­
czą spog lądał na swoją, tak  posłusz­
ną zaw sze maszynę, ooecnie n ie ru ­
chom ą, jak gdyby w-srysfkie jej de­
likatne organy były spai aliżowane.

B arto li podb ieg ł ku niemu.
—  G dzie K lara?  G dzie  mój syn?
— O d  dziesięciu m inut już m oże 

byli w  galerji, gdy nagle usłyszałem  
huk  i m aszyna w  tejże chwili s tan ę­
ła.

—  B oże mój! Boże*
—  N iech u an  nie rozpacza, może 

to  nic... jednak...
—  Dokończ!
M echanik w skazał palcem  na 

w indę.
— Z erw ała się lina na w ysoko­

ści p ierw szego p ię tra  i ram a s trza ­
skana. Jeżeli oberw ała  się ziemia, 
szyb m oże być w  części zasypany i 
w  takim  razie m usiało nastąp ić  ja ­
kie nieszczęście; ale z trzeciego  oię- 
t r a  g aler e pochyłe kom unikują się z 
galerjam i p ię tra  d rug iego  i szyb nie 
pow inien być zaw alony do takiej 
w ysokości, robo tn icy  w ięc m ogliby 
ra to w ać się ucieczką p rzez drabiny.

— Jeżeli galerie pochyłe nie zo­
stały  z e c sr.e .

— Zejdę i p rzekonam  się—rzekł 
Kaufm an.

— Nie, ja pójdę .
W  tej chwili w eszło  do sali kil­

ku robo tn ików , k tó rzy  w ydostali się 
p rzez drab iny .

A  w ięc gaterje  kom unikacyjne 
nie były zburzone. P rzyby li ro b o tn i­
cy pracow ali na trzeciem  piętrze, 
g d zie  zaskoczeni byli F ilip  i K lara. 
Zanim  B arto li się zapytał, podeszli

ku niem u i oświadczyli;
— P . F ilip i p an n a  K lara po zej­

ściu  z w indy, zapuścili sie w galerję 
S tej Enimji, gdy nagłe u  gó ry  ro z ­
legł się huk. W tejże chwuli spadło  
na  nas rusztow anie, na  szczęście, nie 
ran iąc  n ikogo, zaś ram y w indy skrzy­
wiły się i zatrzym ały  k latkę na p ier- 
wszem  piętrze.

—  M ów dalej!
—  Nie ła tw o  t o  pow iedzieć—o d ­

rzekł górnik , o o racając  kapelusz w 
sw ych czarnych rękach.

— P ro szę  cię, mów!
■— Wiem, że panu pilno dow ie­

dzieć się, co stało  się z p. F ilipem  i p. 
K larą i pragnęlibyśm y pow iadom ić 
pana  o nich. G dyby byli zostali z 
nami, albo  zam iast zaouścić się w  
galerję S-tej Enimji, zw rócili się w 
k ierunku przeciw nym , byliby ocale­
n i .. tym czasem ...

— Nie żyją!— zaw ołał B arto li to ­
nem  najw yższej rozpaczy.

Nie m ówię, że nie ż y j ą . . .  tylko 
nie w iem y, co  z nimi się stało.

— Należ.ało wołać, krzyczeć, szu­
kać...

—  W ołaliśm y, ale nie mogliśm y 
w poszukiw aniach zapuszczać się da­
leko, część bow iem  galerji, leżąca 
pom iędzy w indą a kopaln ią  opusz­
czoną, zaw aliła się. N iepodobna by­
ło p rzebyć przeszkody, gdyż ogrom ­
ny odłam  skały p rzeg rodz ił drogę.

— Zgubieni!

— Nie, nie zgubieni, ty lko  za­
pew ne odgrodzen i. A le pan  F ilip  
zna kopalnię, lepiej, niż k tokolw iek- 
bądź inny.

— C o mu pom oże znajom ość k o ­
palni, jeżeli jest ranny , zagrzebany , 
n iezdolny ocalić ani si -bie, an i K la­
ry...

G rom ady i.m ych robo tn ików  p rzy ­
byw ały i cisnęły się do B an o leg o .
Nie unikali niebezpieczeństw a; ow ­
szem, oddaw ali się do jego ro z p o ­
rządzenia , pragnęli poszukiw ać i
prosi,i o rozkazy. W n iebezp ieczeń ­
stw ach, zagrażających  niekiedy ko­
palniom , górnicy nie lękają się zb y t 
o życie własne; nigdy nie b ra k  p o ­
m iędzy nimi ludzi d obre j woli, p rz e ­
ciwnie, p o trzeb a  pow ściągać ich o d ­
wagę. ,

Z resztą, jeszcze p rzed  p rzy b y ­
ciem B arto lego  górnicy z w łasnego  
natchnien ia  w galerji zasypanej, p o d  
kierunkiem  swych przełożonych, z a ­
jęli sie usuw aniem  gruzów . P o  o d ­
k opan iu  ich przekonano się, że w yj­
ście z galerji nie zostało  zasypane. 
Było to  zbaw ieniem . Zaczęto w ted y  
m yśleć o ocaleniu  F ilipa  i K lary.

c. d. u.
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(b) Ze związku strzelecklegroi
W ubiegłą niedzielę w lokata włąg. 
enym odbyło się roczne zebranie 
będzińskiego oddziału związku strze 
leckiego pod przewodnictwem p. TjŁ 
Kępińskiego.

Zebranie rozpoczął M. Kępiński 
odczytaniem sprawozdania z dzia­
łalności zarządu, poczem p. Z. No- 
wara zreferował sprawozdanie z 
działalności swe], Jako komendant 
Strzelca i S. Korgul z komisfi rewi­
zyjnej.

Następnie po omówieniu szeregu 
spraw, dotyczących dalszej działal­
ności związku, wybrano nowy zarząd 
do którego weszli: M. Kępiński, J. 
Placek, T. Domański, L. Homajer, L. 
Nowara, A. Nowak, T. Albrecht i J. 
Piszczyk.

(b) Uważać na m ieszkanie. W 
czasie nieobecności domowników 
Alojzemu Kupce, Małachowskiego 14, 
skradziono ubranie i kamasze, war­
tości 160 zh

(b) Am ator kogutów . Małce
Szwarcbaum, Kołłątaja 44, skradzio­
no z komórki gęś i dwa młode ko­
guty.

(b) K radzież b ie lizny. Ryfce 
Londner, 5 go maja 8, złodziej skradł 
ze strychu bieliznę, wartości 50 zł.

Z Czeladzi.
(c) Z  kom itetu obchodu 10- 

fecia niepodległości. Odbyło się 
zebranie- sekcji finansowej. Postano­
wiono,- zakupić 500 chorągiewek i 
nabyć nalepek za 150 zł., a zyski, 
osiągnięte ze sprzedaży obrócić na 
eeie miejscowego komitetu. Celem 
zebrania funduszów dla komitetu 
powiatowego zostaną wysłane listy 
ofiar do bogatszych obywateli i do 
właścMefi przedsiębiorstw przemy­
słowych;

(c) Z b ió rka  uliczna na pomnik 
t f  p. pt dała 60 zł. i 13 gr.

(c) Na po licy jny  dom zdrow ia  
Wczoraj odbyło się zebranie miej­
scowego komitetu budowy domu 
zdrowia policyjnego.

Urządzona będzie zabawa tanecz 
na w d. 20 bm., a w dniu 3 i 4 li­
stopada przedstawienie kinematogra­
ficzne w sal remizy strażackiej;

(c) Zebrań e ko ła  flo ty  naro­
dowej. Dziś o godz. 7-ei wieczorem 
■ar sali magistratu odbędzie się ze­
branie koła floty narodowej.

(c) Za n ieporządki sanitarne 
policja pociągnęła do odpowiedzial­
ności Ffezbajna Dawida, Borowa 18, 
Rbzenzwajga Herszlika, Zamostem 1.

(c) Za pobieranie nadm iernych 
cen policja pociągnęła do odpo­
wiedzialności Bonecką Franciszkę, 
Bytomska 43.

Z Dąbrowy.
(d) Posiedzenie kom is ji ro z ­

budowy miasta. Onegdaj o godzi 
nie 7 wieczorem w magistracie od­
było się posiedzenie komisji rozbu­
dowy miasta. Komisja rozpatrywała 
drugą część statutu podatkowego o- 
raz podania właścicieli domów o 
pożyczkę na remont, 35 podań u- 
względniono i przyznano ogólnie 
sumę 42.900 zł.

(d) Ceny mięsa w ołow ego. Po­
mimo ustalonej, przez komisję cen­
nikową, ceny 2 zł. za kilogram mię­
sa wołowego, rzeźnicy w Dąbrowie 
biorą nadal po 2 zł. 40 gr. Na re­
klamację kupujących, kupcy odpo­
wiadają, że są dwa gatunki mięsa:
po 2 zt. 40 gr. i po 2 zł. Można
sobie wyobrazić, jakie to lest mięso 
tego drugiego gatunku. Pełno kości, 
czwarta część ogólnej wagi gryf, a 
reszta różne zeschłe odpadki. Oto 
jest tak zwane mięso drugiego ga­
tunku.

Następnie brak jest w tych skle- 
pacn cenników, a jeśli trafi się w
Jakimś sklepie cennik, to nie na
specjalnym blankiecie poświadczo­
nym przez komisję cennikową, ale 
wypisany przez właściciela na ka-
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to  s tró ż  zd ro w ia
reg-nluiq go i łagodnie preeczyszczają

Pigułki przeczyszczające
ze sfinksem 

Apteki W. Borow skiego
Warszawa, Jerozolimska 59.

wałku zwyczajnego papieru. Nale­
żałoby, aby tą sprawą zaintereso­
wały się odpowiednie władze i sa­
mowolę panów rzeźników raz na 
zawsze ukróciły.

(d) Epidemja szka rla tyny. Od 
dwuch tygodni w Dąbrowie szerzy 
się epidemja szkarlatyny, która w 
groźny sposób panoszy się wśród 
dzieci szkolnych. W ciągu ostatnich 
dwuch tygodni zanotowano 17 wy­
padków; między chorymi — osob­
nik, liczący lat 31.

Urząd zdrowia rozpoczął ener­
giczną akcję, celem zlikwidowania 
epidemii.

(d) Tynkow anie  m agistratu. 
Magistrat przystąpił do tynkowania 
zewnętrznej strony budynku magi­
strackiego.

(d) Us ło w an ic  kradzieży. An­
na Wójcik, zamieszkała przy ulicy 
Kopernika, będąc w sklepie Mędka 
Libermana, usiłowała skraść leżącą 
na stole paczkę waty. Właściciel za­
uważył kradzież i złodziejkę oddał 
w ręce policji.

(d) Za aw antury. Onegdaj po­
licja spisała doniesienie na Juljana 
Nieznarowskiego, który w stanie 
nietrzeźwym w niemożliwy sposób 
awaniuiował sie na ulicach.

Epilog napadu w Dąbrowie Górniczej?
Porżnięty nożami otrzymał zadośćuczynienie.

Wieczorem dnia 1 sierpnia br. na 
Jednej z ulic miasta Dąbrowy Gór­
niczej dały się słyszeć wołania o 
pomoc »Ratunku, ratunkul« Przecho­
dzący Józef Reroń pośpieszył na­
tychmiast w tym kierunku, ledwie 
jednak uszedł kilka kroków, został 
otoczony przez zgraję uliczników, u- 
zbrojonych w noże i brzytwy. W i­
dząc, co się święci, Reroń chciał, 
umknąć, było jednak już zapóźno, 
ulicznicy bowiem przewrócili go na 
ziemię i poczęli masakrować. W 
kilka chwil później Reroń leżał w 
kałuży ’krwi bez ruchu. Na miejsce 
zbrodni przybyła policja, która wy­
kryła sprawców bestialskiego czynu 
w osobach Jana Kwiatońskiego, lat 
25 (Chopina 60) i 26-letniego Tade­
usza Zięblińskiego (Narutowicza 14). 
Obu aresztowano. Podczas rewi­

zji znaleziono przy Kwiatońskim u r 
krytą w'kieszeni brzytwę, przył Z iijf' 
bińskim zaś scyzoryk. Aresztowani? 
nie przyznali się do winy, przyczeni) 
pierwszy wyjaśnił, że był pijany F 
nikogo nie bił, drugi zaś, że wogóle, 
o niczem nie wie. Świadkowie jed-. 
nak opisali przebieg bójki i w oskar^ 
żonych poznali sprawców pobiclau 
Reronia. Wezwany na rozprawę le^ 
karz stwierdził -u Reronia, który’ 
przez kilka miesięcy przeleżał w) 
szpitalu, sześć ran na plecach i ra­
mieniu, z których jedna spowodo-’ 
wała wylew krwi z płuc do opłuc^ 
nej i omal nie była śmiertelną. Sąd 
wydał wyrok skazujący Kwiatońskie-/ 
go na rok więzienia z pozbawieniem* 
praw, Ziembińskiego natomiaf, z 
braku dostatecznych dowodów, unie­
winnił.

Z sądu okręgowego wSosnowcu

Ze Strzemieszyc.
(st) Legioniści i peowiacy. Ko­

misja icjestracyjna zjazdu b. legioni­
stów i peowiaków w Strzemieszy­
cach, wzywa wszystkich pozostają­
cych na terenie Strzemieszyc b. le­
gionistów, peowiaków, o przybycie 
w dniu 21 bm. o godz. 4 po poł. 
do lokalu kiubu sportowego »Siła«, 
ui. Warszawska 53, celem zarejestro 
wania się i zebrania materiału do 
wydawnictwa księgi pamiątkowoj 
w związku z obchodem 10 lecia nie­
podległości Polski.

Awantury na ulicy.
20- let ni Czesław Ciepała, mie­

szkaniec Dąbrowy Górniczej (Legio­
nów 91) po opuszczeniu knajpy w 
dniu 30 czerwca b. r. wieeforem, 
zwrócił uwagę przechodniów swem 
nieprzyzwoitem zachowaniem się. Peł­
niący służbę policjant wezwał awan 
turnika do uspokojenia się. Ten nie 
poskąpił epitetów pod jego adresem, 
a nawet w czasie prowadzenia go 
na posterunek, stawiał policjantom 
czynny opór, szarpiąc ich i kopiąc. 
Ciepała tłumaczył sie, iż był tak 
pijany, że nic sobie nie przypomina. 
Sąd okręgowy skazał go na 6 ty­
godni więzienia.

Kilofem w głowę.
W dniu 15 czerwca br. mieszka­

niec wsi Waręzy, powiatu będziń­
skiego, Stanisław Miś, wracając z 
komisji poborowej przez wieś kuź­
nice, został zaczepiony przez 21-let- 
niego Stanisława Domańskiego z

Wojkowic Kościeinych. Po krótkiej, 
wymianie ostrych słów, zawrzała za-' 
cięta bójka. Zwycięscą wyszedł Do­
mański, który, powaliwszy Misia ną 
ziemię, uderzył go kilkakrotnie k ilo ­
fem w głowę. W ciężkim stanie; 
przewieziono Misia do szpitala, a) 
Domańskim zajęła się policja. Sąd 
skazał Domańskiego na trzy mie­
siące więzienia.

Zabawa straży w Grodźcu.
W dniu 5 sierpnia br. na zorga­

nizowaną przez straż ogniową za­
bawę w lesie w Grodźcu przybył) 
26-letni Teofil Sitko, mieszkaniec 
Grodźca i po wypiciu kilku kielisz-'j 
ków wódki, zaczął się awanturować. 
Sitkiem zainteresował się poli­
cjant. Sitko powędrował do aresztu, i 
a ponieważ w czasie prowadzenia 
go do sołtysa, ubliżył posterunko­
wemu i kopał go, chcąc się uwol-, 
nić, został skazany przez sąd okrę­
gowy na trzy tygodnie.

Z Zawiercia.
(z) Dla po leg łych 11 pp. One­

gdaj odbyło się w starostwie posie­
dzenie organizacyme lokalnego ko­
mitetu budowy pomnika poległym 
żołnierzom 11 pp.

Komitet ukonstytuował się w 
składzie następującym: przewodni­
czący zastępca starosty p. Langert, 
członkowie: prezydent Klepa i inż. 
Dębski. Komitet podzielił pomiędzy 
siebie pracę i rozesłał do osób i 
firm odezwy. Postanowiono zwrócić 
się do magistra Pasierbińskiego o 
zorganizowanie w dniu 1 listopada 
zbiórki ulicznej.

(z) Będzie strzelnica. Zamie­
rzona od dłuższego czasu budowa 
sirzeinicy weszła wreszcie na tory 
realne. Dr. Loewensztejn właściciel 
ofiarowanego miastu terenu pod 
park, nie zgadzał się na urządzenie 
strzelnicy w parku. Obecnie jednak 
p. L. zgodził się, wydzielił i ofiaro­
wał plac pod budowę strzelnicy bez 
żadnych zastrzeżeń. Magistrat rów ­
nież wyraził swą zgodę, w ten spo­
sób więc strzelnica znajdzie odpo­
wiednie pomieszczenie.

(z) O studnię. Mieszkańcy ulic 
Zielonej, Towarowej i Przechodniej 
zwrócili się do magistratu o przy­
śpieszenie budowy studni w tej dziel­
nicy, gdyż pozbawiona jest ona zu­
pę nie wody. Magistrat w ciągu o- 
becnego roku wybudował 6 studzien 
w mieście, — wątpliwą więc jest 
rzeczą, aby prośba mieszkańców zo­
stała w tym roku uwzględniona.

Romantyczna ucieczka młodej pary.
Z Radomska dotarli aż do Częstochowy. Ona w męskiem

przebraniu.
Niezwykle sensacyjna i roman­

tyczna historja wyszła na jaw dzięki 
czujności policji częstochowskiej.
Oto w nocy z soboty na niedzielę 
o godz. 12-ej na miejscowym dwor­
cu kolejowym uwagę dyżurującego 
policjanta zwrócili dwaj młodzieńcy, 
z których jeden był bardzo urodzi­
wy, nader kształtny i zachowywał 
się z dziwną nieśmiałością, lękliwie 
a kokieteryjnie zernając wokół. Po­
licjant sprowadził zmieszonych mło­
dzieńców na posterunek policyjny i 
tutaj rozlegrała się tragifarsa. Z ła­
twością stwierdzono, że jeden z mło­
dzieńców jest kobietą żadkiej urody, 
podczas gdy autentyczna męskość 
drugiego nie ulegała najmniejszej 
wątpliwości.

Łagodnemi . namowami policja 
zdołała nakłonić tajemniczą parę 
do wyjaśnienia zagadkowej maska­
rady. Skonslernowana para z zau­
faniem zwierzyła się dobrotliwie 
uśmiechniętym przedstawicielom ła ­
du i bezpieczeństwa, którzy usłyszeli

1 dla pamięci zapisali następującą 
opowieść.

17-lctni Marjan Buliński, zam. w 
Radomsku przy ul. Kaliskiej 4, oraz 
Janina Mrozowska, zam. przy ulicy 
Krakowskiej 14, czyniąc zadość g ło­
sowi serca postanowiła wyruszyć 
wspólnie w szeroki świat. W celu 
zdobycia niezbędnych funduszów, 
Mrozowska bez wiedzy i zgody ro­
dziców zabrała z ich szkatuły 900 
zł., poczem młoda a dobrana para 
wyruszyła z rodzinnego Radomska 
1 narazie dotarła do Częstochowy. 
Tutaj Mrozowska, obawiając się po­
ścigu i rozpoznania, kupiła sobie 
męskie ubranie, które właśnie w fa­
talny sposób było .przyczyną nieo­
czekiwanego zakończenia romanty­
cznej eskapady.

Niefortunną parę przesłano do 
komendy policji w Radomsku. Co 
się dziać będzie po powrocie zako­
chanych pod dach rodzicielski — 
dokładnie jeszcze nie wiadomo, ale 
przewidzieć nie trudno.

najlepsze 
z istniejących BATEM„BŁYSK” J e  Te la ”

Hurtownicy i Defaliści
prześlijcie odwrotnie we własnym inleresie swe adresy do firmy

Zakłady Przemysłowe i Handlowe „TĘCZA”
K raków , C zarnow ie jską 72—74.
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^  B _ a  m m  I  Dym lytuniowy zawiera sm ołę, kwasy, fenole, które wyżerają emalię zębów,1C O lin II fl 1 Ic 21 f  f i  13 P 3 i 3 CWŁ»Slii powodują szczypiący smak w ustach, często kaszel. Stw ierdzono nauko- 
p . l «  bez szkody dla zdrowia jedynie w gilzach .A R A B . z  w * ,  .A  1 k a  1 , c z n , .  pa— ,  7757(

F a b r y k a  g i l z  „ A R A B  s S S L #
Wata „Alkaliczna" do fajek 1 papierosów-

Zycie gospodarcze.
g i e ł d a .

W arszawa, 16.10

..ow y  jork  8.90 
L ondyn 45.24'/«
P a ry ż  54.55 
W iedert 125.26 
P r i 26.42 
W  ochy  46.70 
B elgia 125.95 
S zw a jca ria  171.69 

\  H o lan d ia  557.40 
Doi. W ar. pr. ob r. 8.887* 

f b°U Poż. P rzem . D olar. zł. 9 8 ,0 0 -1 0 0 .—
i fi 1° P oż. K onw ersacy jna  zt. 67.00 __

4®/0 Poż. In west. zt. 120.50—120.00—120.25 
T endencja: u trzym ana

AKCIE.
W arszawa, 16.10. 

S a n k  D yskon tow y  154.00 
B ank  H andlow y 120.00 
B ank P o lsk i 177.00 
B ank  Z achodn i 52.50 
El. D ąbrow a 88.00 
C h o d o ró w  198.00 
Firlej 64.00 
Ł azy 8.—
W ęgiel 101.50—100.50 
C eg ie lsk i 44.00 
M odrzejów  57.— . . .  nn
O strow ieck i se r ja  B 1115.00—117.— 
S ta rach o w ice  47.—
Z ielen iew ski 156.00 
B o rk o w sk i .,16.50

T endencja: s łab sza

I M t a ń s z e  ź r ó d ł o  I I |
j .  K R U M E R  w Sosnowcu, Targowa Hr, 12 Iii- 5! °  »

P O L E C A  w  w ielkim  b o rze  na  s e z o n  
IESIENNY i MOWY 

G A R SO N K I W E Ł N IA N E  P O Ń C Z O C H Y  |
KAMIZELKI „ SK A R PE T K I 0

s w e t r y "  I . k I a w Wa t y KI
torebki, portfele skórzane, parasolki oraz w y k w in tn ą  b ie l iz n ą

dam ską i męską.
Sprzedaż na dogodnych warunkach

U r z ą d  S k a r b o w y  P o d a tk ó w
w Zawierciu,

Obwieszczenie o licytacji.

O D C I S K I
iuż po 1-krotnem użyciu usuwa

S A L W A T O R
Apteki W. B o r o w s k ie g o  

W a r s z a w a ,  Jerozolimska 59.
IJrzad S k arbow y P o d a tk ó w  i O p ła t Skarbow ych  w  Zaw ierciu na za-

i. r dt ,«  r f o T x : mM S ś  Np; i r p X p°*>a _
WAPNOza leg łośc i podatkow ych .-------------   „ M,, — ......

--------------------------------- —...........................................   Oszacowanie

L. p. N A Z W A  P R Z E D M I O T Ó W

cegty ogniotrw ałej
ru r  g ise rsk ich

kociot
koni

Ilość 
wzgl. w aga

550UO
8000

Zt.
1420

570

80

gi

Wolne miejsca październ ika
1928 roku .

K andydatów  do  policji państw ow ej na  
w yjazd 80, m ajstrów  hutniczych w raz .‘po­
m ocnikam i i bańkarzam i na  w yjazd 12, 
tokarzy  m etalow ych w m iejscu 2, c ieś la  1, 
furm anów  2, chłopców  do  fabryki 5, pom o­
cy dołow ej do  kopalń  5, robo tn ik  1, r o ­
bo tn ic  3, służby dom ow ej kobiet 5, kobiet 
d o  robó t ro lnychna w yjazd 4.

K olejność kandydatów , iktórzy będą 
sk ierow an i d o  pracy: 1) pozbaw ien i d o ­
raźnej akcji państw ow ej, 2) k o rzy sta jący  
z do raźnej akcji państw ow e!, 5) k o rz y s ta ­
jący z zasiłków  ustaw ow ych, 4 )  p o szu k u ­
jący pracv. Z g łaszać  się  d o  urzędu rptasre- 
driictwa pracy w S osnow cu .

W ubiegłym  dniu zak łady  ipracy izgtosi- 
ły i 4 w olnych miejsc.

P U pp. sk ierow ał d o  mrący 51 oboR.

Zdolnymi szewców potrze»a do  w arsztatu  
szew sk iego  przv S tew . .„Z goda“ ma 

Piask ach  Z głoszenia o so b iśc ie  n a tvchnnask  
r>uirze.>ne zdolne p a n n y  d o  szypra l Uo 
¥  nauki. P racow nia  suk ien  ..M a rą  ., M o- 
d rzeiow s a 21.

palone w bryłach, 1 ma gatunku polecają 
do natychm iastow e) dostaw y  po  cenach  

konkurencyjnych
CZELADZKIE 
WAPIENNIKI 39

S o s n o w ie c , 3 -g o  M a ia  5. — T e te f . 1-cs9.

Zajęte p rzedm ioty  reflektanci m ogą og ląd ać w  dniu licytacji od  godz. 
11 d o  god z . 12 rano w  placu przed s.ęb iorstw a  Izaaka Szajna.

N acze ln ik  U rzędu  S k a rb o w eg o : ( — ) Z. PIĄTKOWSKI.
o  - a  15 październ ika  1928 r.

Ogłoszenie
N iniejszem  podaje się  do w iadom ości za in teresow anych  stron , że 

w  dniu 24 -go  październ ika  1928 r.

zostanie sprzedany samochód marki „ r u n u  ,
tourinp. model 1925/6 z wc.lnej ręki najwięcej dającemu.

S?p r S .Ź  o d b ęd z ie  s ię  o  g o d z in ie  11-ej p r z e d ^  ^
rażu Firm y O fner i D o h t przy u licy  K ondeck iego  Nr. 8 w  K atow i
cach , G órny Ś ląsk . ^  Company

S o s n o w ie c .

POTRZEBA FURMANA
d o  o b s łu g i  k o n ia  i r o w o ż e n ia  

p o w o z e m . D o z ó r  k o n ia  w  n o cy  
w y m a g a n y .

O ferty z podaniem  w arunków  nad­
sy łać, Ulen et C om pany  T eatra lna  2, 
S osnow iec.

Ayertti ftio) poszukiw ani zaraz  za w y so ­
ką prow izją. Z g ło szen ia  p iśm ien n e  „A- 

tlanlic" D ąbrow a G ór., sk rzy n k a  poczio- 
wa i 09.

Dziew czynka do  4-ielniego dziecka po­
trzebna 

.P o 'o i i V
zaraz . Z g ło szen ia  k sięg a rn ia

DROBNE OGŁOSZENIA.

b
oo
Li

i

„ » o o a^ O D o a o o o i3 < » o « » o < > a « » B ® D o ii® ‘i< a -2 0 4 « a«»‘»e |
6  N ie d o lic z y s z  n ig d y  C U I C I E R M I ^  2
r  Ż o n k i p ie s z c z o t  k ro c i  Q

a  w szystko  za  n e y  a  u l i c a  K o ś c i e l n a  Nr. 1 |
Kilogram łakoci u  w Q

n e y  A Cukiernia T ele fo n  N r. 5 -1 0 . g
P o le c a  s ta le  Q

Wytwórnia g
u l i c a  W s p ó l n a  Nr. 4 Pylkzne0slodycze ę

T ele to n  N r. 8 -8 8 . K K ' S S .  §
I o o o o ^ o ^ o o o o o o b o s o o o o o o o o o o o o o o o o o o o u o o

N au k a i w y c n o w a n ie .

Chcesz otrzymać posadą? s lsz
ukończyć k u rsa  fachow e, k o re sp o n d en cy j­
ne prol. S ekuiow icza , W arszaw a, Z oraw ia  
42. K ursa w yuczają listownie: buchalterii, 
rachunkow ości kupieckiej, ko respondencji 
handlow ej, sienografji, nauki handlu , p ra ­
wa kaligrafii, p isan ia  na m aszynach , lo 
w aroznaw stw a, ang ie lsk iego , francusk iego , 
niem ieckiego, pisow ni, (o rtog rafji). Po  u- 
koczeniu  św iadectw o. Ż ąda jc ie  p ro sp ek ­
tów.

K upno i sp rze d a ż .

: joszuKUię panny do trzechletniego^uziec- 
¥  ka  z p rak ty k a  i dobrem i św iadec tw a­
mi i ze znajom ością  szycia. W iadom ość 
Będzin, K olłątaia 24, C uk ierm an .  ,
t jo irzerm y czeladnik szew ski. B ogucice, 
¥  ul. K atow icka 12, H ałaezkiew icz.

Z g u b io n e  d ok u m en ty .

Ł askaw iec  S tan is ław  zgubił paszpDiit wy< 
danv  przez s ta ro stw o  o lkusk ie .

Kuuiczer cnam siaw  zguttit Ksiązk.ę k-asy 
i horvch  w vdana przez k.m. .N eptun  ■

Z gubiono  
przez m agistrat

re jeslracy iną
sosnow ieck i

w yuaną 
na  imię

K u r i ę  
agis

Ą izyka W e i s s a . ___________
’lu n  B uczyński zgubit dow ód osob isty  w y- 
J* dany  prżez m ayistrat m. S osnow ca.
'’/u u u io n o  uow ód osob isty  i legitym ację 
/ -  na broń, w ydane przez s ta ro stw o  b ę ­
dzińskie, fotografię i leg itym ację zw iązko- 
w ą na imię juliana K ubiczka,

Kuitiu W aw r z y n i e c  zgubit k siążkę w o j s k o -  
wą w ydaną przez PKU. Będzin

5 lal in an isiaw  zaw iadam ia, ze zgubit u- 
pow ażnien ie  na  założenie stacji radjo- 

odbiorczei Nr. 58Ż6, w ydane przez u rząd  
pocztow y S osnow iec .

S S O € > 0 -4 S :- ‘§> 'S>’C p <8 > 0 '  _  _  —
'  Największe w Zagłębiu Największe w Zagłębia

S K Ł A D Y  F U T E R
L. G o l d s z t e l n  I T e n e n i s e r g

B Ę D Z I N  S O S N O W I E C ,
ul. K o łłą ta ja  1 4 , I - s z e  p ię tro  3 - g o  M aja 1 9  (vis a vis dworca gł.)

f e ie f o n  N r. 140 . F e le fo n  N r. 3 4 4 .

P O L E C A J Ą :  futra damskie i męskie, kołnierze, etole i t. p. oraz
a  różne skórki krajowe i zagraniczne w wielkim wyDorze.
^  W Y K O N Y W A J Ą  we w ł a s n y c h  warsztatach, wszelką robotę,
V w zakres kuśnierstwa wchodzącą. ^
f ,  U r zęd irk o m  u lg a  w sp ła c ie . U r zęd n ik o m  u lg a  w  s p ła c ie .  §

: 5U>«0«*OOOOOOODO ̂ ><^€>000-00000009

V  P i f  1/7 sp rzedaje  fab ryka U jejsce*. D o- junusz” zgubit k siążkę  w oiskow ą
R a i i e  ja i J  przez Z ąbkow ice lub W oj- P ^ d a ^ r r z e *  V l l  Będzin.
k o w i c e . -------------------------- _ -------_ _ ---------- U1)1U(1U w yciąg z h s iąg  luunosei na i-

mię Eugenji K ozakow skiej, w ydany przez 
gm inę S trzem ieszyce.    _
'Z  gub iono  dokum ent w ojskow y na imię

....  _______   ~ _________ Z * M ieczysław  G ębarsk i, w ydany przez
w iercia z o g rodem  w arzyw no-ow oco- kom isje zebrań k o n tro ln y ch w 1426 r . __

wym o dw uch iron iach  d o  sp rzedan ia . C e- y .. h KS1a ZKa ivasy C horycn  w ydana
na przystępna. W iadom ość w adnnnistrac jj ^  S o sn o w cu  nr. 115605 H enryka Kub-

F.xnresu Z agłębia . — .— czynsk iego

R n ^ n r i a m  krow ę i cieię tanio. 
O p r Z ^ U a i l l  W iadom ość S osnow iec ,
M ałachow sk iego  14, R amus.
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P o s a d y  i p ra ce . R ó ż n e .

Ki lk a se t  zio tych  m iesięcznie m oże zarob ić  R utynow ana,
każdy łatw ą praca  w d o m u  Na odpo- J V f a S a Z V S t k a .  konu je  . m asaS i
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